CERSKA 


„Świata Młodych” 
i Kaliskiej Chorągwi ZHP 


Uwaga, nasi Czytelnicy i sympatycy z województwa kaliskiego! 


REZ PCE SRZĘŃ ZDEREZRZ © = Zapraszamy do Kalisza w dn. 20— 
RAE tg zw: e" zat 2 - 

i s: Ź 23 września br.! Ponad pięćdziesiąt 

; 3 : atrakcyjnych imprez czeka na Was! 


Wśród nich: 


© Liczne spotkania z ciekawymi ludźmi: 
alpinistami, ludźmi morza, lotnikiem, 
szybowniczką, spadochroniarką, artys- 
tką — plastyczką oraz dziennikarzami 
„Świata Młodych”; 

© Dzień pierwszaków z Bolkiem i Lolkiem 


© Harcerska Trybuna Obywatelska 


© Wystawa pn. »Przygody ze „Światem 
Młodych« 

Te oraz inne atrakcyjne imprezy odbędą 
się w Kaliszu, Ostrowie Wlkp. iw szkołach na 
terenie województwa. 

Na wszystkie imprezy serdecznie zapra- 
szamy i liczymy na Wasz aktywny udział 
w spotkaniach. Szczegółowy program na 
pierwsze dwa dni znajdziecie na str. 4. 


Na str. 4-5 kaliskie nastolatki piszą o swo- 
im mieście, jego problemach, a także 
o sobie. 


Fot. J. Dzikowski 


OPP © OPP © OPP © OPP © OPP 
"Tu Poczta Gdańska! 


GDAŃSK (HSI). Członkowie HSPS, działający przy Zespole Szkół Łączności 
w Gdańsku, zorganizowali Ogólnopolski Zlot Harcerzy należących do szczepów 
noszących imię Obrońców Poczty Polskiej. Zlot odbywał się w siedzibie historyczne- 
go gmachu poczty. Zorganizowano wiele ciekawych spotkań z ludźmi pamiętający- 
mi tamte dni. Na poddaszu gdańskiej poczty cały czas pracowała radiostacja pod 
specjalnym znakiem wywoławczym „OPP” — Obrona Poczty Polskiej. W czasie 
nadawania, harcerze radioamatorzy nawiązali łączność z wieloma radiostacjami na 
całym świecie. Przez cały dzień w rocznicę wybuchu Il wojny światowej radiostacja 
ta kontaktowała się z inną — zainstalowaną w wartowni nr 1 na Westerplatte. 


JUŻ w NASTĘPNYM NUMERZE! 
© UPRAGNIONY PRZEZ WSZYSTKICH! 
© WYCZEKIWANY JAK SŁOŃCE W LIPCU! 
© TAKI, JAKIEGO JESZCZE NIE BYŁO! : 


KONKURS DLA KAŻDEGO 


© Nie przegap okazji... RZ 
© Poinformuj o nim przyjaciół... 


© Nie daj się wyprzedzić! 
NAGRODY CZEKAJĄ NA ZWYCIĘZCÓW 


: WRAK 
RZYMSKIEGO STATKU 
SPRZED 2000 LAT 


WIELKA BRYTANIA (PAP). Nurek, Richard Keen, natrafił w pobliżu jednej z wysp 
normandzkich, Guernsey, na szczątki rzymskiego statku, którego wiek oblicza się na 2 
tys. lat. Archeolodzy nazwali odkrycie Keena największym w ciągu całego wieku 
w północnej Europie. Wydobyte przez niego przedmioty, to cenne amfory, wyroby ze 
złota, srebra i miedzi. Przez całą dobę w pobliżu miejsca, gdzie spoczywa wrak, na statku 
patrolowym pełnili służbę specjalnie zaangażowani strażnicy, którzy strzegli podwo- 
dnego skarbca przed ewentusinymi zakusami „amatorów archeologii”. (kż) 


Mirosław Nowak 


© NIEUSTAJĄCY KONKURS NA NAJLEPSZĄ KORESPONDEN- 
CJĘ TRWA! 


e PISZCIE LISTY O PIERWSZYCH DNIACH W SZKOLE 
1 O PIERWSZYCH ZBIÓRKACH W ZASTĘPIE! 


w niebo”', to tytuł najlepszego listu, zamieszczonego 


w 108 numerze „ŚM”. ? 5 
Jej autorem jest Mirosław Brzozowski ze Zgierza. Mirek otrzymuje 


w nagrodę kolekcję godeł państwowych. (bs). 


Konkurs: 
„„Mój przyjaciel 
KOSMOS” 
rozstrzygnięty .-- 


TAKIE 
MODELE 
NIE 
STARTOWAŁY 
TU JESZCZE 
NIGDY! 


— zgodnie stwierdzili widzowie | zawo- 
dów latających obiektów kosmicznych, 
które odbyły się 23. 8. w Łososinie Dolnej. 


Młodzi konstruktorzy wykonali je w pracowniach mode- 
larskich APRL-u i przywieźli na pięknie położone wśród gór 
lotnisko Aeroklubu Podhalańskiego w Łososinie Dolnej. 
Konkursowe loty w pełni potwierdziły atrakcyjność tego 
rodzaju zawodów i jeszcze raz udowodniły, iż są wśród 
naszych czytelników genialne jednostki. Trzeba im tylko 
dać szansę — a zabłysną — dosłownie — na niebie, niby 
gwiazdy pierwszej wielkości... 

Fotoreportaż naszego specjalnego wysłannika z tych 
zawodów oraz listę nagrodzonych — drukujemy na $tr. 3 

(id) 
Na zdjęciu: Jeden z fantastycznych pojazdów międzypianetarnych w cza- 


sie ostatnich przygotowań przed ustawieniem na wyrzutni. Po prawej jego 
konstruktor Darek Jacher, zdobywca III miejsca w konkursie. 


Fot. J. Dąbrowski 


O tym warto wiedzieć 


FRANCJA-POLSKA: 
STOSUNKI 
WYSOKIEJ JAKOŚCI 


Powyższym tytułem zaopatrzył swój komen- 
tarz na temat ostatniej wizyty we Francji I sekre- 
tarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka paryski 
dziennik „Le Matin”. Również inne dzienniki, 


we Francji, która odbyła się w dniach 7-8 wrześ- 
mia bm., jeszcze raz potwiendziła wolę obydwu 
państw do dalszego rozszerzania współpracy ito 
ma wiełu płaszczyznach — politycznej, ekonomi- 
cznej, nzukowo-technicznej, kulturalnej... Przy- 
pomnzjmy w tym miejscu, że tow. Edward Gic- 
rek gościł na ziemi francuskiej już trzykrotnie. 
Pierwszy raz przed 7 laty, gdy prezydentem 
Francji był George Pompidou. Również przy- 
wódcy francuscy odwiedzili nasz kraj wielokrot- 
mie. Przed kilkunastu laty przybył do Polski 
general de Gaulle, i właściwie od tej wizyty 
daruje się dynamiczny rozwój stosunków polsko- 
francuskich po II wojnie światowej. Obecny 
prezydent Valery Giscard d'Estaing (był w Pol- 
sce już trzy razy) jeszcze bardziej zdynamizował 
współpracę z Polską. Niemal coroczne spotka- 
mia prezydenta Francji z pierwszym sekretarzem 
KC PZPR świadczą o wzajemnym zaufaniu, jak 
miektórzy podkreślają — również i przyjaźni. Nie 
galezy jednak patrzeć na rozwój stosunków pol- 
sko-francuskich tylko przez pryzmat sympatii, 
trwającej zresztą już kilka wieków. Polska współ- 
czesna jest dziś zupełnie innym krajem niż była 
w przeszłości. Po latach wyrzeczeń zbudowaliś- 
my nowoczesny przemysł, który swoim poten- 
cjałem liczy się na świecie. Również w dziedzinie 
politycznej, w rozstrzyganiu ważnych proble- 
mów współczesnego świata, głos Polski wysłu- 
chiwany jest z największą uwagą. 

'Tak się składa, że nasze dążenia polityczne 


w wielu istotnych punktach pokrywają sięz fran-. 


cuską koncepcją stworzenia w Europie warun- 
ków dla trwałego pokoju. 


Francja była pierwszym państwem zachod-_ 


mim, które uznało naszą zachodnią granicę na 
Odrze i Nysie Łużyckiej za trwałą i nieodwracal- 
mą. Polska i Francja może stanowić wzór do 
naśladowania dla innych państw o odmiennych 
systemach społeczno-gospodarczych. Okazuje 
się bowiem, że przy dobrych chęciach obydwu 
stron, różnice ustrojowe nie stanowią przeszko- 
dy w rozwijaniu wielostronnej współpracy. Wy- 
starczy powiedzieć, że w ostatnich latach wza- 
jemne obroty handlowe wzrosły ośmiokrotnie, 
aby zdać sobie sprawę z wielkości i rangi. tej 
współpracy. W tej chwili obydwa państwa dążyć 
będą do dalszego zacieśnienia współpracy go- 
s 'czej a nawet do kooperacji w wybranych 
dziedzinach naszych przemysłów. Jak już 
wspomniałem ostatnia wizyta tow. E. Gierka 
miała charakter roboczy, tzn. była pozbawiona 
calego protokołu dyplomatycznego, który towa- 
rzyszy wizytom oficjalnym. Niemniej pożegna- 
nie polskiego gościa w bazie lotniczej w Evreux 
odbyło się z całym ceremoniałem wojskowym. 
W ten sposób prezydent Francji oddał szczegól- 
my hołd Polsce w okresie obchodów 40 rocznicy 
wybuchu II wojny światowej. 

ZK ST. BOROWIECKI 


POWRÓT 


Góry, lasy, pagórki na srnur aryn nirane pociągiem 
jek paciorki drwoniły wtłocrone w przearłość kół etukiem 


Błękit nieba rreką płyną! 
W dłoni zaciskam przestrzeń, 
godriny stacjami driełę 


Zmrok ztemię srarym spokojem już pol. 
O, równiny lubelskie rorśpiewane smutkiem, 


bernadriejno ścią płynące, 
rzewną ciszy pieśnią 


Pociąg pędem, stukotem otulkł się cały — 

pacłorkami gór drwoni, w głowie żar południa, 
zmrok melancholią I smętną melodią osnuwa — 
gdy z równin wieczoru kwiat światła wyrasta — 


— Warsrawa 
Potem noc, deszcz gwiazd 


senną tęsknotę dławi i tak nas mija kół rytmem, 


Usypiam — 


— rano budzi mnie śpiewna, marząca Wileńszczyzna... 
„..lasy szumią przyjaźnie, łąki pachną dzieciństwem, 

w jeziorach niebo się kąpie, a w niebie białe obłoki, 
lecz tęsknoty roztopić nie mogą w wietrze żywicznym, 
ani zagubić w lasach, ni w ciszy głębokiej. 


Wiersz Janka Krasickiego napisany pod wrażeniem 
podróży z wakacji spędzonych w Zagórzu w woj 
rzeszowskim, Drukowany w „Kurierze Wileńskim” 
w lutym 1936 roku w rubryce „Nasi czytelnicy 


piszą” 


am w ręku niedużą bro- 

szurkę, nowe, piąte wyda- 

nie książeczki Haliny Rud- 
nickiej o Janku Krasickim. Jej au- 
torka ma wielkie zasługi w popula- 
ryzacji postaci tego bohatera. Już 
w 1955 opublikowała „Wspomnie- 
nie 6 Janku Krasickim”, na które 
potem niejednokrotnie powoły- 
wali się późniejsi biografowie. 
Pierwsze wydanie książeczki, 
o której mowa na początku, uka- 
zało się w roku 1961 i długo było 
jedynym źródłem informacji do- 
stępnym uczniom, przydatnym 
nauczycielom. 


e wspomnieniu pośmiert- 
VVm o Janku Krasickim 

konspiracyjna „Walka Mło- 
dych” pisała: (...) „Życie Jego jest 
dla nas drogowskazem”. Istotnie, 
imię tego bohatera towarzyszyło 
wielu młodzieżowym akcjom, po 
wojnie znalazło się na sztandarach, 
patronuje najwyższemu odznacze- 
niu za zasługi dla ruchu młodzieżo- 
wego, ponad setce szkół, harcer- 
skim drużynom, młodzieżowym 
domom kultury. Wygłaszane przy 
różnych okazjach referaty powta- 
rzały stale te same fakty Jego ży- 
ciorysu i myśli formułowane w ha- 
słach — wszystko to sprawiło, że 
postać bohatera wkrótce stała się 
pomnikiem. Żywą pozostawała 
sylwetka tego niezwykłego czło- 
wieka jeszcze tylko w pamięci tych, 
którzy Go znali osobiście. Tymcza- 
sem harcerze, uczniowie, a wraz 
z nimi i wychowawcy zabiegali 
o informacje, o nowe wiadomości 
o życiu patrona swojej drużyny czy 
szkoły. Poszukiwali Jego kolegów, 
towarzyszy walki, korzystali z pu- 
blikowanych w prasie wspomnień 
Mała książeczka Haliny Rudnickiej, 
podająca skrótowo ważniejsze fak- 
ty z Jego życia, wkrótce przestała 
wystarczać tym, którzy chcieli wie- 
dzieć więcej. 


Taki też był początek „wędrówki 
po bezdrożach pamięci” Krystyny 
Koneckiej, autorki obszerniejszej 
monografii o Janku Krasickim, któ 
ra ukazała się w roku 1974. Jako 
polonistka w szkole Jego imienia 
i opiekunka szkolnej organizacji 
ZMS dla własnych potrzeb i zainte- 
resowań, powodowana osobistą 
fascynacją bohaterem, ogłosiła na 
łamach „Walki Młodych” apel do 
osób, które Go znały i posiadały 
związane z Nim pamiątki lub doku- 
menty. „Zarażona nie znaną mi 
dotąd pasją zbieractwa wyruszy- 
tam w podróż po kraju. Przejecha- 
łam tysiące kilometrów. Otwiera- 
no mi dziesiątki drzwi, za którymi 
«mieszkały» wspomnienia. Te ze 
szkolnych lat, z dzieciństwa i mło- 
dości, najmilsze, ciepłe, wywołu- 
jące wzruszenie i jakąś chwilową 
nieobecność — powrót do własnej 


KRYSTYNA KONECK A 


młodości. I te z lat «głodujących 
miast», twarde, upiorne, bolesne. 
I jeszcze ocalałe wbrow wszystkio- 
mu dokumenty, fotografie, 
listy...” 


elacje i wspomnienia około 
Rs ludzi, listy, dokumenty 

posłużyły autorce do odtwo 
rzenia życia i działalności Janka 
Krasickiego, a co cenniejsze, po 
zwoliły dotrzeć do samych źródeł 
Jego zainteresowań społecznych — 
do dzieciństwa i lat szkolnych 
Książka Krystyny Koneckiej daje 
odpowiedź na liczne pytania, które 
budzi niedosyt informacji w bro- 
szurce Haliny Rudnickiej. Dowia 
dujemy się więc, co zawdzięczał 
ojcu, nauczycielom, harcerstwu, 
szkole, środowisku, zaczynamy ro- 
zumieć, jak rodził się Jego bunt 


przeciwko niesprawiedirwości 
społecznej 

Ojciec Fryderyk (umarł w roku 
1961) w roku 1959 przy okazji wo 
dowania pierwszego w naszej sto 
czni dziesięciotysięcznika im. Jan 
ka Krasickiego udzielając wywiadu 
dziennikarzowi powiedział: „Już 
od najmłodszych lat wykazywał 
zainteresowania społeczno. Może 
wiązało się to z atmosferą domo- 
wą: ja byłem działaczem lewicy 
chłopskiej, brałem czynny udział 
w zakładaniu ówczesnych kółek 
rolniczych i kas Stefczyka. W na- 
szym mieszkaniu spotykało się 
wielu ludzi, toczyliśmy wielogo- 
dzinne dyskusje, którym Janek 
chętnie się przysłuchiwał. Jedno- 
cześnie syn mój bardzo wiele czy- 
tał, pożerał wprost książki, za- 
chwycał się zwłaszcza Żerom- 
skim.” W książce Krystyny Konec 


kiej czytamy o Jego lekturach 
o tym, ża interesował sią szczągój 
nie poezją, że sam ją tworzył, rada 
gował piama szkolne, należał do 
Koła Litaorackiago 

Ktoś nazwał książką Konackiai 
balatryzowaną biografią, choć nej- 
cenniejszą w taj książca jast racze. 
ostrożność autorki aby w baietrys 
tyką nie popaść, aby nie powią 
dziać niczego od siebio, czego nie 
zaświadczyty dokumenty | ludzie 
Szczególnie ciekawa są rozdziały 
dotycząca rodziny, działalności 
w szkole, w harcerstwia lata poby 
tu w gimnazjum w Świącianach na 
Wileńszczyźnie. „Chelałam unik 
nąć jednostronności widzenia p 
go sytwotki I wazolkiej monumen 
talizacji - pisza autorka w przed 
mowia I dlatego z okruchów 
wspomnień, zatartych czasem na. 
warstwionymi wydarzeniarni, za 
strzępów szczegółów, za słów wy 
blaktych, napisanych wiele lat ta. 
mu, które są chyba najbardziej 
obiektywne w swoj szczerości, 
spróbowałam odtworzyć postać 
Janka takiego, jakim był na 
prawdą.” 


Autorce 


nam  niepc 


o poetyckiej wę "w WoŚŁ 
iczulonego szczeg 4 
jpokorzenia innych, na nie 


wiadirwość społeczną 


rystyna Konecka zauroczona 
bohaterem Ż po nagpisar 


książki wędruje dalej po bez 
drożach pamięci i wyszuk *ycr 
którzy znali Janka Krasichieg 


lej zbiera dokumenty, wysk 


wspomnień. W le 


nalazła w litewskich Ś 
drewniany dom przy ulic 
22, gdzie w latach 1935-1 
szkał, znajomych i szkolne kolaża 
ki Janka, przywozi nowe dokumer 
ty i zdjęcia. Tam też wpadła 


BARBARA TYLICKA 


F4WE, 


> Oni grają, ja łysieję 


byli tacy, co i z pulpitu stolika potrafili wyciąć gitarę. Jej kształt i fason miał 
kw lk w Kiedyś przyjaciel wstydził się iść ze 


mną ulicą, bo miałem bitelsówę, a należało już mieć rolingstonsówę. Gdy 
odrobiłem zaległość, wystrzeliła już, niestety, grupa Dave Dee, Dozy, Beaky, 
Mick and Tich i należało szybko robić dejfdidozybikimikendticzówę. 


Zapomniane dotąd warsztaty starych lutników w śródmieściu zaczęły pro- 
sperować znakomicie, oferując nam gryfy do gitar i struny na sztuki, a lakiernicy 
samochodowi za popsikanie deski farbą brali po kilkaset złotych. Ale na farbie 
nie mógł młody instrumentalista oszczędzać, wszak przedtem starannie dobie- 
rał gatunek drewna na gitarę — nawet, z dużo gorszego drewna miał ucho. 


Próby dźwięku moj grupa odbywała w piwnicy. Perkusję zastępowały dwa 
kotły nakryte iske z których wybijaliśmy siódme kurze. Aparaturę nagłaś- 
niającą stanowiło radio jednego z nas, które cały zespół dźwigał z sąsiedniej 
dzielnicy. Gdy przystawaliśmy na odpoczynek i podawaliśmy je jeden drugie- 
mu, zjawiał się milicjant i pytał: „Handelek? A gdzie pracujemy?”. 


O naszych sukcesach zamilczę. | tak cieszyło nas, iż w owych czasach 
niejeden publicysta pisał, że ta muzyka wyciąga młodzież spod budek z piwem 
i skłania do aktywności szlachetnej, bo twórczej. Niestety, nadciągały prze- 
miany... 

Solista Alek opuścił mój zespół, Bardon rzucił Animalsów, Clapton Yardbird- 
sów, a Beatlesi się pożenili, przytyli i nawet zaczęli się strzyc. Jednocześnie 
w ich muzyce pojawiły się smyczki, trąbki, wreszcie całe orkiestry. Zrozumieliś- 
my, że na nic nasze granie, bo już ich nie dogonimy. Wkrótce było jasne, że 
niektóre zespoły istnieją tylko w studio nagraniowym, gdzie wytwarzają takie 
doskonałości dźwiękowe, jakich na żywo nie mogłyby powtórzyć. Coraz więcej 
było tych efektów na niby. Dziś, gdy patrzę na Boney M, nie wierzę nawet, że 
pot na czole ich tańcującego leadera jest prawdziwy. 

Ale, pomimo zaczątków łysiny, nie myślę utyskiwać, że kiedyś to było tak 
świetnie, autentycznie i szczerze, a dziś jest tak źle. Bo gdy przypomnę sobie 
tamte nasze piwniczne pieśni, które mówiły wprawdzie nieodmiennie o losie 
człowieka, ale mówiły tak, że temu człowiekowi uszy puchły, to już wolę 
dzisiejszą elektronową doskonałość i harmonię. Na gitarze się tego wprawdzie 
nie zagra, ale i nie stępi ucha. Zresztą — cóż tam żałować gitar, które i tak 
najczęściej służyły do noszenia. Dziś nosi się magnetofony kasetowe i chodzi 
z nimi wszędzie. Nawet na... koncert Boney M. 

Który to zespół, choć dla mnie tak technicznie wynaturzony i niepodobny do 
tych, które niegdyś wielbiłem — szczerze lubię. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


OSTATECZNA PUNKTACJA I ROZDZIAŁ NAGRÓD 


Oceną wykonania modeli | lotów zajęła się Komiaja Sędziowska, w któroj obok 
Polaka zasiadali gościnnie przedstawiciele Bułgarii | Czechosłowacji. Wazyscy 


trzej znakomici modelarzo. 
„ Oceniono: 


1. Pomysłowość projektu, ogólny wygląd (0-200 pkt.). 


2. Stopień trudności wykonania (0-200 pkt.) 


3. Jakość wykonania czyli: dokładność obróbki, czystość, staranność malowania (0-400 


pkt.). 
4, Charakterystyka lotu (0-100 pkt.) 


Po podliczeniu punktów przez Komisją Sędziowską | obradach, Jury Konkur- 
su postanowiło następująco rozdzielić nagrody: 


| miejsce i nagrodę 2 tysiące złotych zdobył 
Grzegorz Mysiński (607 pkt.) 


Następni zawodnicy w kolejności otrzy- 
mują wyróżnienia w wysokości 1 tysiąca 
złotych każdy: 


Il — Roman Wójcik (575 pkt) 
Ill — Dariusz Jocher (550 pkt.) 


IV — Marek Gala (465 pkt.) 
V — Henryk Bołoz (440 pkt.) 
VI — Andrzej Gala (380 pkt.) 


Równocześnie jury postanowiło wyróż- 
nić nagrodą zespołową w kwocie 3 tysięcy 
złotych KLUB MODELARSKI „ZEFIREK” 
Z MUSZYNY prowadzony przez pana Ju- 
liusza Jarończyka, za wysokie osiągnięcia 
w modelarstwie rakietowym oraz syste- 
matyczną, wieloletnią pracę z młodzieżą. 

Nagrody wraz z dyplomami zostaną 
w najbliższym czasie przesłane pocztą. 

Jury Konkursu 
„Mój przyjaciel - Kosmos” 


pm" 


j W Klubie „Zefirsk”, prowadzonym przez wytrawnego modelarza p. Juliusza Jarończyka (z lewej) 


©. pawataję takie konstrukcje 


W związku zdecyzją Jury należy siępew- 
ne wyjaśnienie. Dotyczy ono przede wszy- 
stkim ilości i wysokości nagród. Otóż ogła- 
szając konkurs wspólnie z Aeroklubem 
PRL planowaliśmy go w dwóch etapach. 
| etap rozgrywany był na lotniskach APRL 3 
czerwca br., zwycięzcy tego etapu mieli 
zostać zaproszeni na finały na lotnisko do 
Łososiny Dolnej dnia 26 sierpnia. Niestety 
tak się nie stało i to nie z winy redakcji. Tak 
więc w ostatecznych rozgrywkach brali 
udział modelarze wyłącznie z terenu Aero- 
klubu Podhalańskiego. W tej sytuacji Jury 
uważało za stosowne zmienić zarówno 
ilość jak i wysokość oraz rozdział nagród. 


Redakcja serdecznie przeprasza wszyst- 
kich tych, którzy zajmując czołowe miejsca 
w | etapie konkursu nie zostali zaproszeni 
do udziału w jego finale. 

REDAKCJA 
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W rozwoju modelarstwa rakietowego 
panuje u nas od pewnego czasu dziwny 
I niepokojący zastój. Na zawodach czy 
mistrzostwach w tej dyscyplinie rozgry- 
wanych przy minimalnym zalnteresowa- 
niu publiczności widuje się w zasadzie te 
samo twarze. | gdyby nie kllka — da się je 
wyliczyć dosłownie na palcach jednej rę- 
ki - pracowni modelarskich w kraju, moż- 
na by z czystym sumieniem powiedzieć, 
że jest to dziedzina majsterkowania zu- 


pełnie, ale to zupełnie przez młodzież. 


zapomniana, Dziwi to tym bardziej w cza- 
sach, gdy przemysł rakietowy w świecie 
przechodzi prawdziwy rozkwit, a kosmo- 
nautyka obejmuje swym zasięgiem coraz 
to więcej państw. 

Modelarstwo rakietowe w Polsce to 
dyscyplina czysto sportowa i nie ma 
w niej miejsca na żadne rozbudzanie fan- 
tazji. Każdy model musi odpowiadać ści- 
śle przepisom i startować w określonej 
kategorii. Jeśli nie spełnia warunków — 
nie zostaje dopuszczony do startów. 
Stwarza to ogromną monotonię i zawo- 
dy — w których bierze udział kilkanaście 
czy kilkadziesiąt podobnych do siebie 
niewielkich rakietek opadających potem 
na takich samych spadochronach czy taś- 
mach — szybko nudzą widzów. 

Ogłoszony przez nas wiosną konkurs 
Pt. „Mój przyjaciel — Kosmos” stwarza 
pewne nadzieje na poprawę tej sytuacji. 
Niektóre z modeli wybudowanych przez 


naszych czytelników widzicie obok na 


zdjęciach. Były wśród nich ponad dwu- 
metrowe fantazyjne pojazdy międzyplia- 
netarne rodem z filmów fantastyczno- 
naukowych i model promu kosmicznego 
(zajął I miejsce), i dziwaczne rakiety o cał- 
kowicie wymyślonych kształtach. Nie- 
które napędzane byty aż przez 7 silników, 
których równoczesne odpalanie jest nie 
lada sztuką, a jednak się udawało. Aero- 
klubowe lotniska dawno nie widziały po- 
dobnych konstrukcji, a wielu z nich nie 
widywano tam nigdy dotąd. 

Stanowi to jak na początek — niezłą 
zapowiedź na przyszłość. Można więc 
z czystym sumieniem stwierdzić, że mo- 
delarze wykonali swoją część roboty na 
piątkę, szkoda tylko, że nie da się tego 
powiedzieć o wszystkich organizato- 
rach... 

Mamy nadzieję, iż podobny konkurs, 
który zamierzamy ogłosić na początku 
przyszłego roku przebiegnie sprawniej, 
dając pełną już satysfakcję wszystkim 
zainteresowanym. 

Tekst i fot. JERZY DĄBROWSKI 


Mój przyjaciel — Kosmos 
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Startuje 
Bołoza 


Dariusz Jocher wyposażył swój pojazd (ponad 2 metry długości) Jedna 
aż w 7 silników 
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„Baniaczek” 


achrzczonv tak przaz widzów nbiekt kosmiczny Henryka 
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z fantazyjnych rakiet Andrzeja Gali z nietypowo umieszczonymi 
silnikami 


W tej części lotniska, gdzie były złożone nasze modele, grupowali się przed startami prawie wszyscy widzowie, a było co ogłądać i podziwiać 


Nie martw się byle czym... 


Mam 171 cm wzrostu i 65 kg „żywej 
wagi”. Ale wcale siętym nie martwię. Uwa- 
żam, że bywają o wiele większe kłopoty niż 
to, że jestem zbyt gruba. Natura obdarzyła 
mnie nie tyłko tuszą, ale i wesołym uspo* 
sobieniem. Wciąż się śmieję i niczym nie 
przejmuję. Mam wiele koleżanek, ale tylko 
z dwiema się przyjaźnię. Kiedy mam jakiś 
problem, którego nie potrafię sama roz- 
wiązać, one zawsze służą mi dobrą radą. 
Zresztą nawet w szkole tworzymy nieroz- 
łączną trójkę. Oprócz nich do niedawna 
miałam przyjaciela. Chłopak o rok starszy 
ode mnie był naprawdę wiernym i odda- 
nym przyjacielem. Niestety, po półrocznej 
znajomości musieliśmy się rozstać (bez 
lez) „dzięki” plotkom jednej dziewczyny. 
Początkowo było mi przykro, że Lech we 
wszystko uwierzył, ale potem doszłam do 
wniosku, że chyba to jednak nie był praw- 
dziwy przyjaciel, jeśli uwierzył byle plot- 
kom, a nie zaufał mnie. Czy nie mam racji? 

Mira 


A jednak — mam szczęście 

Pewnego dnia, jeszcze pod koniec roku 
szkolnego, gdy wróciłam ze szkoły, mamu- 
sia powiedziała mi, że spotkało mnie 
szczęście. Mam wyjechać 1-go lipca z cio- 
Cią nad morze. Lecz niedługo się cieszy- 
łam. Mamusia w kilka dni później zachoro- 


ema noc» 


ówieśnicy z 


budził się jak zwykle o szóstej rano. Nie 

potrzebował otwierać oczu, żeby wie- 

dzieć gdzie jest. Właśnie leży na podło- 
dze na słomianej macie w jadłodajni. Tu, 
w Kalkucie, pracuje od dwóch lat. 


Babu nie znosi tak wczesnego wstawania. 
Ale kto to lubi?! Powoli przychodzi do siebie, 
rzeczy zaczynają nabierać realnych kształtów. 
Z daleka słychać monotonne szuranie. To 
Kumar zamiata podłogę. Już za chwilę wyrzu- 
ci go spod stołu. Ale to za chwilę. A teraz 
jeszcze na minutę można przymknąć oczy. 

— Ty, jeszcze leżysz, leniwy kundlu! 


Głos Kumara działa orzeżwiająco. Trzeba 
szybko wstać, bo za chwilę mokra ścierka 
wyląduje mu na głowie. Nieraz już tak 
bywało. 


Zaczyna się kolejny dzień. W kuchni Sudhir 
już napaliła w piecu. Babu bardzo ją lubi; 
dziewczyna pochodzi z tej samej co onwioski 
i może dlatego o niego dba. 


Brudna ścierka uderza niespodzianie. Ku- 
mar jest dziś w paskudnym humorze. 

— Jeszcze tu jesteś? Biegiem do kuchni! 
Babu wie, że nie ma z nim żartów. Musi się 
spieszyć. 


W kuchni unosi się cudowny zapach sma- 
żonej ryby. Babu czuje, że jego żołądek jest 
przeraźliwie pusty. Ale Sudhir już woła do 
stołu. 


Pracownicy jadłodajni mają zapewnione 
trzy posiłki dziennie. Rano herbata i miseczka 
ryżu, w południe ryż z jarzynami czy kawał- 
kiem mięsa, a na kolację ryba. Bywa również 
i tak, że klienci nie zjedzą wszystkiego. Wtedy 
chłopcy mają dodatkowe „używanie”. Trze- 
ba tylko strzec się, żeby Kumar nie widział. 


Tak, tutaj Babu czuje się całkiem nieźle. Nie 
to co w domu. Ojciec bezrobotny, matka 


czterech stron Świ 


wała na zapalenie płuc. Ponad miesiąc le- 
żała w szpitalu. Cały dom był na mojej 
głowie. Musiałam prać, sprzątać | opieko 
wać się młodszą siostrą, Dla tatusia i dla 
siostry gotowałam obiady. Miałam jednak 
dobre koleżanki, które nie tylko pociesza 
ły mnie, ale przede wszystkim pomagały 
Kiedy mamusia powracała do zdrowia, od 
razu poweselałam. Chodziłam do nich 
grałam w piłkę, bawiłam się w różne gry 
chodziłam na jagody. Dzięki nim wakacje 
miałam jednak udane 

Anla Gosk 


Może to „ich ruszy... 


Piszę w imieniu swoim imoich rówieśni 
ków z osiedla |. Słowackiego w Trzelance 
Lubuskiej. Jest nas spora grupa = nastolat- 
ków = na tym osiedlu, Niestety, ci, którzy 
owo osiedle projektowali, ani też Spól- 
dzielnia Mieszkaniowa nie pomyśleli 
o tym, że poza placem zabawa dla małych 
dzieci konieczne sq boiska do gier sporto- 
wych dla młodzieży. U nas nie ma mowy 
o tym, by pograć w piłkę ręczną, w siat- 
kówkę lub w kometkę, bo albo plac jest 
zastawiony huśtawkami dla maluchów, al- 
bo jest zasiana trawa, po której przecież 
deptać nie można. Interweniowaliśmy już 
u władz osiedla. Ba, prosiliśmy jednego 
z pracowników Spółdzielni Mieszkanio- 
wej, aby się wstawił za nami. Teraz wierzy- 
my, „Redakcyjna Poczto”, tylko w Ciebie 
i prosimy Cię = wydrukuj ten list, może to 
ruszy odpowiedzialnych za to, abyśmy 
mieli gdzie spędzać wolny czas. 

Reda ze wszystkimi nastolatkami osiedla 


OD REDAKCJI: Dziękujemy zazaufanie. 
Przyślijcie nam dokładny adres Adminis- 
tracji Osiedla. Będziemy się starali Wam 
pomóc. (wm) 


zaharowana od świtu do nocy. Zarabia tyle co 
i nic. Ryż — to był główny i jedyny ich posiłek. 
Matka często mówiła, że i tak są szczęśliwca- 
mi, bo mają co do gęby włożyć. 


Pieniądze! Babu już wie, że wszystko obra- 
ca się wokół nich. Jego ojciec często mawiał: 
„Nie ma sprawiedliwości na świecie”. Babu 
nie rozumiał, dlaczego właśnie oni są tacy 
biedni. Dlaczego niektórzy mieszkają w mar- 
murowych pałacach, podczas gdy inni nie 
mają dachu nad głową. 


Ojciec mówił: — Masz szczęście, że możesz 
spać, jeść i pracować u Kumara. Babu zdawał 
sobie z tego sprawę. Ale dlaczego nie ma 
sprawiedliwości na świecie — ojciec nie wie- 
dział. 


Z kuchni słychać głos Sudhir. 

— Babu, zamówienie| 

Nie czas na rozmyślania. Chwyta sześć 
filiżanek z herbatą i niesie na stół. Trzeba 
uważać, bo za każdą stłuczoną sztukę chłopcy 
płacą z własnej kieszeni. 


Pod koniec miesiąca zajrzy do jadłodajni 
jego ojciec, żeby odebrać zarobek syna — 30 
rupii. ! 

Czasami jest chwila czasu i wtedy Babu 
rozmawia z klientami. Ale znów trzeba uwa- 
żać — żeby Kumar nie zobaczył, Byłaby awan- 
tura! W przerwie na lunch Babu jedzie na 
miasto. Włóczy się bez celu ulicami, ogląda 
wystawy, ludzi. Czasami jedzie tramwajem 
donikąd. 


Bardzo chciałby iść do szkoły. Coraz częś- 
ciej ma dosyć obsługiwania klientów, nosze- 
nia filiżanek z herbatą, zmywania i wycierania 
stołów. Kiedy powiedział to ojcu, usłyszał: — 
Głupstwa opowiadasz, w szkole też nie wie- 
dzą, dlaczego nie ma sprawiedliwości na 
świecie! (ach) 
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DNI 
„ŚWIATA 
MŁODYCH” 
I KALISKIEJ 


CHORĄGWI 
ZHP 


Program imprez 


20 września, województwo 
kaliskie 


© Spotkania z ciekawymi ludźmi 
w domach dziecka i szkołach podsta- 
wowych, godz. 15.00 — 17.00 


21 września, Kalisz 


© |nauguracja konkursu „Azymut- 
Węgiel”, sala ZW TPPR, godz. 9.00— 
11.00. 


© Harcerska Trybuna Obywatelska 
— odpowiedzi specjalistów i eksper- 
tów na pytania o współczesnych zja- 
wiskach zachodzących w świecie, in- 
teresujące młodzież. Szkoły ponad- 
podstawowe, godz. 12.00—16.00. 


© Otwarcie wystawy prac artystki- 
plastyczki — Danuty Ireny Przybylskiej, 
WDK, godz. 12.00. 


© Otwarcie wystawy pn. „Przygo- 
dy ze „Światem Młodych” sala spor- 
towa WDK, godz. 13.00. Wystawa bę- 
dzie czynna do 23.09.br. w godz. od 
13.00-18.00. 


© Dzień pierwszaków z Bolkiem 
i Lolkiem — wyświetlanie filmów, kino 
„Oaza”, godz. 11.00-13.00. 


© Quiz morski, sala widowiskowa 
WDK godz. 15.00-17.00 


6 Whołdzie bohaterom — apel pod 
tablicą poświęconą Martyrologii Dzie- 
ci Polskich w czasie okupacji — ul. 
Śródmiejska, godz. 19.00-20.00. 


Ostrów Wlkp. 

© Pegaz-spotkanie młodych poe- 
tów i młodzieży interesującej się poez- 
ją, Klub Nauczyciela, godz. 15.00- 
17.00. 


© Rajd motorowerowy — płyta przy 
stadionie, godz. 16.00-18.00. (bs) 


J IPA z 
Tak wyglądał Rynek w Kaliszu na początku XIX w. 


© TU KALISKA LIGA REPORTERÓW © TU KALISKA |iGA 
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6j rodzinny gród, Kalisz, to miasto ze wszystkich w Polsce najstarsze. Pierwsze zapiski o jego 

istnieniu sporządził około 1800 lat temu Ptolemeusz. Przez tyle wieków gród nad Prosną 

przeżywał wiolokroć swo wzloty i upadki. Kilkakrotnie Kalisz był doszczętnie zburzony i spalony, 
jednak zawsze kochający swe miasto mieszkańcy podnosili je z gruzów. Kalisz to rodzinne miasto 
Adama Asnyka, wybitnego poety polskiego. W Kaliszu mieszkała również Maria Konopnicka i wreszcie 
niedaleko Kalisza, w Russowie, urodziła się znana pisarka Maria Dąbrowska. 


Il wojna światowa przyniosła duże straty w ludności. Niemcy skazywali na karę śmierci za najmniejsze 
przewinienie. Kaliszanie przebywali pod okupacją hitlerowców do dnia 23 stycznia 1945 r., kiedy to 
wojska radzieckie oswobodziły miasto. W okresie powojennym Kalisz szybko zaczął się odbudowywać. 
Podjęły działalność kaliskie zakłady, m.in. znane na całym niemal świecie: Kaliskie Zakłady Koncentra- 


tów Spożywczych „Winiary”, Fabryka Wyrobów Ażurowych „Haft” i wreszcie Fabryka Fortepianów 
i Pianin „Calisia”. Rozwojowi przemysłu towarzyszyła także szybka budowa nowych osiedli. Powstało 
też wiele szkół, żłobków i przedszkoli, Kalisz jest też znany z corocznych Kaliskich Spotkań Teatralnych, 
które odbywają się w Teatrze im. W. Bogusławskiego. Szczycimy się także niedawno oddanym do 


użytku dworcem PKS. 


MAŁGORZATA PRZYJAZNA, lat 14 


ZA KILKA LAT... 


Mieszkam od niedawna na osiedlu 
im. Adama Asnyka. Jest to osiedle 
nowo budujące się, które za kilka lat 
będzie jeszcze piękniejsze i nowocześ- 
niejsze. Na razie powstało kilka no- 
wych bloków mieszkalnych, pawilon 
spożywczy, nowy żłobek i przedszko- 
le. W niektórych miejscach rozbierane 
są dopiero stare budynki, na miejscu 
których powstaną w przyszłości nowe 


bloki. Moje osiedle jest jeszcze nie 
całkowicie przygotowane do zabaw 
najmłodszych mieszkańców i odpo- 
czynku starszych. Ale dbamy o to 
wszyscy, aby odpowiadało ono wy- 
maganiom wszystkich jego mieszkań- 
ców. Wokół budynków powstały już 
piękne zieleńce i place zabaw dla naj- 
młodszych. Przed klatkami schodowy- 
mi rozstawiono ławki. Ze względu na 


ULICA 
OBO- 
ZOWA 


Mieszkam na ulicy Obozowej. Jesz- 
cze kilka lat temu po jednej stronie 
były tu działki i pola uprawne, a po 
drugiej kilka domków i zakład przemy- 
słowy. Taksówkarze nie chcieli tu 
przyjeżdżać, bo bruki i do tego pełne 
dziur. Ale lata mijały. Wybudowano 
kilka nowych zakładów przemysło- 
wych, zlikwidowano działki i pola 
uprawne. Ulicę wyasfaltowano, poło- 
żono chodniki. Przeprowadzono rów- 
„nież linię autobusową. Ul. Obozowa 
zmieniła się nie do poznania. Robotni- 
cy z zakładów przemysłowych uprząt- 
nęli tereny przed swoimi zakładami. 
Lubię moją ulicę nie tylko dlatego, że 
tu mieszkam od małego. Mam tu wie- 
lu przyjaciół. 


ROBERT SZEWCZYK, lat 14  Odnowione kamieniczki wyglądają jak nowe 


rozpoczęte budowy nowych budyn- 
ków niektóre ulice są jeszcze rozkopa- 
ne. Utrudnia to bardzo poruszanie się 
po tych ulicach, zwłaszcza po opadach 
deszczu. 

Wszyscy przyjmują to ze zrozumie- 
niem icierpliwie oczekują nazałożenie 
pięknych, równych chodników iwyas- 
faltowanie jezdni. 

MAŁGORZATA FIGIEL, lat 13 


TO JE 
WAŻNE, 
CO JE... 
MOJE 


Już od miesiąca chodzimy do szko- 
ły. Remonty, choć trwają od początku 
wakacji, jeszcze nie skończone! Mu- 
simy uczyć się na korytarzu. Podczas 
wakacji budynek szkoły został zajęty 
przez kolonię, która zupełnie go zni- 
szczyła. Zdemolowano klasy, wyry- 
wając drzwi, tłukąc szyby od szaf, 
kradnąc pomoce naukowe, których 
nigdy nie jest za dużo. Zniszczono 

= parkiety, które przez tyle lat nam słu- 
Przez Kalisz przepływa rzeka Prosna żyły. | pomyśleć, że zdewastowano to 
przez dwa miesiące! W tym roku 


KTO WINIEN? | Griiey że: 
© set dzieci, gdyż w pobliżu oddano do 


25 ć ) użytku nowe osiedle mieszkaniowe. 
Kaliski Park Ludowy założono dząc nad rzeką trzymamy się za Dzieci z osiedla Kaliniec i A. Asnyka 
w 1978 roku. Tędy właśnie prze- nosi szybko uciekamy. Prosna nie chodzą do naszej szkoły, która jest za 
pływa rzeka Prosna. Niegdyś była dodaje już urody naszemu mias- waz? ż 
-ona ozdobą, miejscem wypoczyn- tu. A przecież znana poetka po- mała, aby wauiczet wszystkich. 
ku. Nad jej brzegami wolny czas chodzenia kaliskiego, Maria Dąb- Uczymy się na Szmiany, mamy skró- 
spędzali wędkarze, a dziecikarmi- rowska z Russowa, która także cone przerwy. Mimo tych kłopotów 


ły bułką łabędzie. Tak było. , często odwiedzała nasz park, jakoś sobie dajemy radę. Staramy się 
Niestety, dziś w parku straszą w jednym ze swoich wierszy pi- dbać o to, co mamy? Dlatego złości 

połamane ławki, krzewy, strato- sze, że „Kalisz... to miasto o naj- fakt, że młodzież, która spędzała tu 

wane trawniki. Do rzeki wpływają _piękniejszym parku”... Czysrzeczy- wakacje nie potrafiła uszanować cu- 

Ścieki z okolicznych zakładów pra- wiście?! dzej własności. 

cy. Toteż życie biologiczne 

w Prośnie zanika. Dziś przecho- JOLANTA KRYSIAK, lat 14 ANDRZEJ SIP, lat 13 


ZATAŃ- 
CZYMY?... 


Może niektórzy powiedzą, że ta 
sprawa nie warta zachodu, a jednak... 

Byłem na dyskotece i zauważyłem, 
że niektórzy czują się tam niezbyt pew- 
nie. Po prostu nie umieją tańczyć. Solo 
jeszcze jakoś to idzie. Kiedy jednak 
trzeba zatańczyć w parze, wpadają 
w popłoch. Na parkiecie pozostaje za- 
ledwie kilku odważnych. Dziewczyny 
Teatr im. W. Bogusławskiego ; i chłopcy zbijają się w gromadki pod 
ścianami. Na pozór mogłoby się wy- 
dawać, że wszystko jest w porządku, 
że po prostu nikt nie ma ochoty zatań- 


M p. 
W CO SIĘ BAWIĆ? > 
k e jest to tylko powierzchowne. Wśród 
rozmawiających wyczuwa się napię- Ulica Śródmiejska stanowi centrum handlowe Kalisza 


© tym, jak spędzać wolny kawiarni, park i kino. Park odbywały się dyskoteki, z któ- cie. „Dziewczyny, boją się zatańczyć, 
czas, mówi sięczęsto.Aletylko w chwili obecnej jest mało rych jednak zrezygnowano. JEWSKR GR OWO EE UE O 


Zr] i ło- atrakcyjny. Kawiarnie nie Życie „kulturalne” koncentruje samo chłopcy. Dobrze jest, jeśli part- O 
mówi. W gruncie rzeczy m WY, e, 5 nerzy znają kilka figur tanecznych. TRZEBA TYLK 


dzież mojego miasta napraw- wszystkim odpowiadają ze się więc na ławkach osiedlo- 


dę nie ma co ze sobą zrobić. względów finansowych. wych lub klatkach schodo- Ao onie ae „Stsdka.„UeŚI MOCNO CHCIEĆ ; 
Zwłaszcza kiedy znajdzie się _A w kinach raz na jakiś czas wych. Wydaje się, że nikt o tej ke „aga (EJ AM RORY 
7 poki PAUZY A h ma być przyjemnością, staje się dla 
s k 
chwila na odpoczynek. pojawi się film, który warto prawie nie myśli RE iRiaczśmiiaś Wielu 2 móch kole: Nasza „paczka”, czyli siedmiu chłopaków, postanowiła założyć własny klub 


Do dyspozycji mamy kilka obejrzeć. Jeszcze do niedawna ALDONA MARCINIAK, lat 14 żwala Rytkodznna zsbawy czkol hobbistów. Każdy z nas ma jakiegoś „fioła”, np. filatelistykę, módelarstwo. 
9 przy: MAJ ZZAU Pierwszym celem było wyszukanie wolnego lokalu na klub. Przypomnieliśmy 


ne, nie mówiąc już o dyskotekach, być sobie o piwnicy, która znajduje się w naszym bloku. Od kilku lat nie była 


może właśnie dlatego, że kiedyś prze- używana, mieliśmy więc nadzieję, że z zajęciem jej nie będzie kłopotów. 
B I B | I O I | I E K A R S | W O żyli taką „mękę”. Szkoda, że nauka Wysłaliśmy więc delegację do administracji. Przyjął nas miły pan kierownik. 
tańca towarzyskiego nie jest objęta RER przedstawiliśmy mu projekt, usłyszeliśmy w odpowiedzi: da się zrobić! 
> a kilka dni piwnica była już w naszym posiadaniu. Urządzeniem pomieszcze- 
Programema szkoły t podstawowej. nia na klub zajmiemy się sami. Na razie przygotowujemy się do malowania 
pał, M OJE oz GAY st dotego at Umiejętność tańczenia jest równie i sprzątania. Potem trzeba będzie pomyśleć o jakichś meblach. Mamy ambitne 
U 4 WA ważna i przydatna w życiu, jak znajo- plany. Uchwaliliśmy, że będziemy zajmować się modelarstwem, wymianą 
nie bibliotekarki, które swą radą mość matematyki czy języka polskie- i zakupem znaczków oraz pracować na rzecz naszego osiedla. 
i pomocą umiały pokierować moi- lo. Myślę, ż Y Ą ż * MARIUSZ KURZAJCZYK, lat 14 
mi zainteresowaniami. W szkolnej go. 4, że o nauce tańca można by 


czytelni pomagam już prawie od pomyśleć na zbiórkach harcerskich, 


"a ej A Sta by się one przez to jeszcze atrak- Swoje miasto, jego codzienne życie, sprawy młodzieży, ludzi tam mieszkają- 
pięciu lat i nadal pracę tę uważam ły p J cych — przedstawili uczniowie Szkoły Podstawowej nr 8 im. Bohaterów Westor- 


Odwielu lat moją pasją są książ- się cicha, przyjemna i pożyteczna. 
ki. Szczególnie te o tematyce mło- Dzięki niej poznałam wielu pisarzy 
dzieżowej, a także przygodowe. i wybitnych poetów. Wiadomości 


Pewnego dnia pani bibliotekar- te bardzo przydały mi się na lek- ) Inielsze * SWW 
ka zwróciła się do dziewczątz proś- cjach języka polskiego. za bardzo ciekawą. U R ZUICH U [ECU 


bą o pomoc w bibliotece. Nie wa- Od tego czasu praca w bilbiote- nowych członków. Fot: kolor.J. Dzikowski 
hałam się ani chwili. Praca okazała ce stała się moim hobby. W dużej JADWIGA PODLASIAK, lat 14 ANDRZEJ KUŚWIK, lat 14 | SEMOTACE OEI 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


TRIPLEX 
OGLE 


10-20 GLASSBACK 


ngielski samochód AUSTIN 
A7encess wytwarzany w ra- 

mach koncernu British Leyland, 
jak i firmę Triplex Safety Glass miałem 
możliwość przedstawić Wam w publi- 
kowanych już odcinkach naszego kąci- 
ka. Przypomnę tylko, że firma Triplex 
Safety Glass znana jest w świecie mo- 
toryzacyjnym jako producent bezpie- 
cznego szkła dla samochodów. Szkło 
produkowane przez tę firmę poza tym, 
że jest bezpieczne — jest bardzo wy- 
trzymałe. | to wytrzymałe na tyle, że 
można mu powierzać pełnienie samo- 
dzielnych funkcji konstrukcyjnych, 
gdyż między wieloma cienkimi wars- 
twami szkła i przeźroczystego plasti- 
ku, posiada umieszczony jeszcze ma- 
teriał zwany Hyviz. Sprawia on, że po 
sprasowaniu pod dużym ciśnieniem 
tych warstw, szyba może być wyko- 
rzystywana jako antena oraz to, że po 
podłączeniu do niej prądu podgrzewa 
się, co jest wykorzystywane w zimie 


do odmrażania wszystkich szyb samo 
chodu. 


Wspomnieć jeszcze należy, że tego 
rodzaju szyby są barwione, by nio 
przepuszczały promieni podczorwo- 
nych, przez co w słoneczne gorąco dni 
zapobiegają nadmiernemu nagrzewa- 
niu się wnętrza samochodu, Do kole|- 
nej dodatniej cechy szyb zwanych po- 
pularnie triplex należy możliwość 
trwałego barwienia ich np. w takim 
kolorze jakim pokryte jest nadwozie, 
lub naniesienie na nadwozie dodatko- 
wych barwnych pasów, linii itp. 


Właśnie tego rodzaju szkło zostało 
wykorzystane przez firmę Triplex Sa- 
fety Glass do wykonania samochodu 
o nazwie TRIPLEX OGLE 10-20 GLAS- 
SBACK. Pojazd ten stanowi po prostu 
zmodernizowaną wersję nadwoziową 
właśnie samochodu AUSTIN PRIN- 
CESS 2200, w którym gdzie tylko było 


to możliwe zastosowano szkło o tak 
rewelacyjnych własnościach. Samo 
chód powstały na bazie soryjnego 
AUSTINA PRINCESS ma o 50 proc. 
więcej powierzchni oszkolnych... 


Znaczną część oazklenia zużyto do 
modernizacji tyłu samochodu, w wy 
niku czego powstała woraja typowego 
samochodu kombi. Dostąp do tylnej 
części wnętrza pojazdu umożliwia du- 
ła szyba, która otwiora sią poprzez 
unoszenie ku górze, Szyba ta nie po- 
slada żadnego wzmacniającego obra 


mowania, a zawiasy, zamki | amorty 
zatory utrzymujące |Ą w pozycji otwar 
tej mocowane są bezpośrednio na jej 
powierzchni. Jest ona również w poło: 
wie mocno wygląta | dopasowana do 
kaztałtu nadwozia. Dużymi azybami ną 
również oszklona boczna powierzch 
nie części bagałowaj oraz cały jej 
dach. W miejsce tylnych zespolonych 
światoł wbudowana została wzdłuż 
całe| azorokości aamochodu jednolita 
szyba z oznaczonymi konturami świa 
tał kierunkownkazów, stopu, pozycyj 
nych I cofania, podńwiotlanych odpo 


wiednimi żarówkami. Za szkla wyko- 
nana jest również pokrywa otwiaranaj 
wnąki dachu, znajdującaj sią nad 
przednimi siadzaniami 


Pomimo tak bogatago oszklenia cią- 
żar samochodu nie uległ zwiąkszaniu, 
gdyż ta bezpiaczna | tak wytrzymała 
szyby są prawie o połową cieńsza od 
szyb obecnie powszachnia używa- 
nych w budowie samochodów. 


TRIPLEX OGLE 10-20 GLASSBACK 
wyposażony jest w sześciocylindrowy 
silnik benzynowy o pojemności robo- 


czaj 2227 cm sześc. | mocy 112 KM 
przy 5000 obr/min. Silnik ten umiesz- 
czony jest z przodu, a napąd od niego 
przekazywany jest na przednie koła 
Samochód posiada hydrogazowe za- 
wieszanie, co oznacza niezależna za- 
wieszania wszystkich kół. Przy kołach 
przednich znajdują sią hamulca tar- 
czowe, zaś przy tylnych hamulca 
bąbnowa 


Szybkość maksymalna samochodu 
wynosi 170 km/godz 


ZENON DUTKIEWICZ 


Czatują na nas wszę- 
dzie. W najodleglejszym 
zakamarku kuli ziem- 
skiej, nawet na bezlud- 
nych wyspach, o które 
chociaż raz w wielowie- 
kowej historii otarł się 
statek lub jego wrak. Nie 
dają spokoju ani we dnie 
ani w nocy. Lato czy zi- 
ma, upał czy mróz czeka- 
ją uwieszone pod sufi- 
tem, pod listkiem krzaka 
obok którego codziennie 
przechodzimy. Ze szpar, 
z framug obrazów spod 
obić foteli, same niewi- 
doczne mają możność 


obserwacji jasno 
oswietlonych pomiesz- 
czeń. Gdy  zgasicie 


światło pikują w dół 
z brzęczeniem, biegną 
po pościeli, aby dopaść, 
wczepić się w ciało i na- 
sycić pragnienie... 


est ich wiele rodzajów, 
J: wszystkie stanowią ele- 

ment „naszej przyrody oj- 
czystej”. Poznajcie jednak te, 
które są najbliższe waszemu 
sercu, zresztą też organowi 
układu krwionośnego. lle jest 
ich? Komar, pijawka, kleszcz, 
pluskwa, giez, wesz. Nie ma się 
co zarzekać, że jest to „świńs- 
two”, o którym obrzydzenie 
bierze nawet myśleć, a co do- 
piero czytać. Fakt, że jeszcze 
przez całe wieki będą z nami 
współbytować zmusza nas do 
ich dostrzegania, w myśl od- 


wiecznej reguły, że dobrze jest 
znać sąsiadów... 

Najpowszechniejsze w przy- 
rodzie swobodnej są komary. 
Dorosłe osobniki wychodzą 
z wody stojącej, gdzie w ciągu 
trzech tygodni przeszły pełre 
przeobrażenie przez postać lar- 
walną i poczwarkę. Obie te for- 
my zawieszone były odwłoka- 
mi tuż pod powierzchnią wody. 
Oddychają bowiem tlenem at- 
mosferycznym. Wystarczyłoby 
więc pokryć powierzchnię bez- 
użytecznych zbiorników — lęgo- 
wisk komarów najcieńczą na- 
wet warstewką ropy naftowej, 
aby się podusiły. 

Samce można nawet polu- 
bić. Nie są zdolne do kłucia, nie 
muszą żywić się krwią. Za to 
agresywność samic jest nie do 
zniesienia. Nie wiadomo skąd 
się zlatują, siadają na czole, rę- 
kach, tną przez bluzkę, sukien- 
kę, spodnie. lch aparat kłujący 
składa się z czterech sztyleci- 
ków. Najpierw wnika jeden 
z nich, cienka żuwaczka zakoń- 
czona haczykiem — jak w harpu- 
nie. Wzdłuż niej, poszerzając 
już tylko otwór w skórze wnika- 
ją sztyletowe szczęki. Też bar- 
dzo giętkie, ale ponieważ są ze 
sobą ściśle spojone napięciem 
powierzchniowym, bardzo 
sprężyste i mocne. Wreszcie do 
otworu wsuwa się, wzdłuż wbi- 
tych już sztylecików —zewnętrz- 
na żuwaczka. Wsuwając się na 
przemian mogą zmieniać kieru- 
nek, aż natrafią wreszcie na na- 
czynko krwionośne. Przebijają 


Ę 


N p 


k 
4 xa NE 


Kleszcz Acarina lxodes sp 


Aparat ssący pluskwy 


je, siłą mięśni żołądka ssącego 
wypijają krew. Żołądek tych 
bezkręgowców ma wiele bocz- 
nych odgałęzień, które szybko 
się wypełniają. Samo zwierzę 
w zasadzie nie powiększa się — 
najwyżej jak wasz brzuch, gdy 
się dobrze najecie... 

W nowym środowisku krew 
szybko krzepnie. Tak więc ko- 
mary, a podobnie i inne zwie- 
rzęta żywiące się krwią ssaków 
i ptaków wprowadzają do ranki 


ślinę zawierającą związki zapo- 
biegające krzepnięciu. To właś- 
nie one dają odczyn alergiczny 
przejawiający się miejscowym 
opuchnięciem i swędzeniem. 
Samo ukłucie nic nie boli i częs- 
to nawet nie wiecie, że nastąpi- 
ło. W przypadku pijawek, wy- 
dzielina gruczołów gardzielo- 
wych zwana hirudiną nie daje 
tak silnego odczynu. 

W  gruczołach ślinowych 
zwłaszcza komarów i kleszczy 
rozwijać się mogą drobnous- 
troje chorobotwórcze dla 
krwiodawcy: sporowce, bakte- 
rie, riketsje. Jest to bardzo nie- 
bezpieczne dla człowieka. Mi- 
kroorganizmy dostają się bo- 
wiem od razu do układu krwio- 
nośnego żywiciela. 

Niektóre z ponad 100 gatun- 
ków komara widliszka zamiesz- 
kujące całą Europę są nosicie- 
lami malarii. Dla uspokojenia 
należy od razu powiedzieć, że 
wiele gatunków europejskich 
atakuje tylko zwierzęta domo- 
we, dla których ta choroba nie 
jest groźna i w wielu wypad- 

„kach samoistnie zanika. Plagą 
są natomiast kleszcze, które 
mogą przenosić groźne mikro- 
organizmy wywołujące zapale- 
nie opon mózgowych. Wszy 


zaś są nosicielami duru plamis- 
tego... 

Jak miła i niegroźna wydaje 
się teraz zwykła pluskwa, nie 
będąca w zasadzie rezerwua- 
rem chorób. Biega sobie co naj- 
wyżej w nocy (po zapaleniu 
światła widać jak bardzo szyb- 
ko), a gdy trafi przez przypadek 
na człowieka, pożywi się nieco. 
Nie spotka go jednej nocy, to 
spotka następnej. Ma pół roku 
czasu, aby dopaść swojego ży- 
wiciela. Można więc spokojnie 
wyjechać na wakacje, a plusk- 
wa i tak poczeka. Za to, gdy 
napełni już żołądek i opuści 
krwiodawcę nie licząc na rychłe 
spotkanie, pokarm wykorzystu- 
je bardzo oszczędnie. Podobnie 
jak komary trawi całkowicie. 
Jej odchody zawierają, jedynie 
nieprzyswajalne produkty 
przemiany hemoglobiny, tzn. 
kwas moczowy i hematynę. 

W przeciwieństwie do nich 
wszelkie wszy i wiele pcheł 
krew ludzką bardzo marnują. 
Będąc zawsze na żywicielu nie 
martwią się o pokarm. Trawią 
go w drobnej części, byle szyb- 
ciej, gdyż od razu mogą od- 
świeżyć zapasy... 

Tekst i zdjęcia: 
JAMNIK 


Fotografia przyrodnicza (78) 
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Człowieka o niespokojnym duchu nie zadowoli birv trakt. po krórym przewalają się 
pielgrzymki innych peregrynantów, utarty kierunek poszukiwań czy banalna koncepcja. 
Będzie on szukał nowych dróg i rozwiązań. Wejdzie w najmniejszą ścieżkę. Być może 
wyprowadzi go ona w las lub pole tam się kończąc. Czasem jednak niepozorna na pierwsze 
wejrzenie — stanowi drogę do najpiękniejszych rozległych obszarów, których jeszcze nikt nie 
poznał. 

Wstęp ten tylko pozornie nie pasuje do tej rubryki. Samo zdjęcie jest jednak materializacją 
waszych obserwacji, przemyśleń, koncepcji. Powinno ono pokazywać wrażliwość, ciekawość 
i wytrwałość autora. Zdjęcia przyrodnicze nie mogą być więc tylko mechaniczną rejestracją 
rzeczywistości. Wielokrotnie zwracaliśmy uwagę na zagadnienia estetyki czy nawet filozoficz- 
ne (jak choćby w odcinku o fotografii atomów), Czytelnicy tej rubryki dorośli już chyba do 
tego, aby poszukać motywów przyrodniczych poza obszarem biologii i nauk wywodzących się 
z niej. Tematów znajdziecie wokoło wiele. Mogą to być zanikające zwyczaje ludowe chroniące 
bydło przed zarazą lub złym spojrzeniem, a wywodzące się z dawnego ścisłego współbytowa- 
nia z naturą. Ileż naturalnej prostoty jest w surowych wyrobach wikliniarskich. Ile ludzkiego 
podziwu budzą wywodzące się ze świata przyrody rzeźbione ornamenty zabytków kultury 
różnych narodów. Wiele satysfakcji daje też tropienie znaczenia przyrodniczych symboli (np. 
konwalii, którą Kopernik trzyma w ręku...). 

Takim specyficznym światem przyrody są również bazarowe i odpustowe stoiska. 
Prezentowane dziś zdjęcia wykonane zostały w 1978 r. na Rynku w Krakowie (rzeźbione 
ptaki) i Bazarze Różyckiego w Warszawie (sztuczne kwiaty). Sam nie wiem na ile są one 
jeszcze przyrodnicze, a na ile już etnograficzne. Zanim się to wyjaśni na wszelki wypadek 
zarejestrowałem - 2a kilkanaście lat mogłoby w ogóle nie pozostać śladu po przemijającym 
świecie... 

Tekst i zdjęcia: 
MAREK OSTROWSKI 


Wędrówki 
po 
bezdrożach 
pamięci 


CIĄG DALSZY ZE STR. 2 


w ręce kartka pisana przez Janka do szkolnej 
sympatii Tosi Osińskiej. Już te kilka zdań ztej 
kartki świadczą, jakim był. Janek pisał do 
Tosi: „Przez Wileńszczyznę wędrując samot- 


wciąż za Czemś tęskni, o Czemś śni... "Ostat- 
nie wydanie książki Krystyny Koneckiej zroku 
1977 zostało uzupełnione o nowe trofea z wę- 
drówek. 

roku 1976 wyszła druga monogra- 
W fia o Janku Krasickim Mieczysława 

Redzińskiego pt. „Jan Krasicki, 
«Kazik»”. Wykładowca Wojskowego Ośrod- 
ka Szkolenia Lotniczego im. Janka Krasickie- 
go poświęcił ją swoim wychowankom. Jest 
to praca oparta o materiały i dokumenty 
znajdujące się w Centralnym Archiwum KC 
PZPR, Centralnym Archiwum Wojskowym, 
Muzeum Historycznym m. st. Warszawy 
i Muzeum Historii Polskiego Ruchu Rewolu- 
cyjnego w Warszawie, gdzie matka, Maria 
Krasicka (umarła w roku 1967), złożyła wypra- 
cowania szkolne syna, listy pisane do rodzi- 
ców i braci w czasie okupacji, gazetki szkolne, 
których był redaktorem, zdjęcia. Monografia 
Redzińskiego, napisana może mniej emocjo- 
nalnie i sugestywnie, zawiera bardzo cenne, 
sumiennie zebrane informacje i ciekawy roz- 
dział pt. „W pamięci po latach”, zawierający 
wypowiedzi o Janku Krasickim osób mu bli- 
skich, towarzyszy walk, kolegów. Autor za- 
mieścił też dwa artykuły Janka ze szkolnych 
gazetek pt. „W dziesiątą rocznicę śmierci Ste- 
fana Żeromskiego”, drukowany w czasopiś- 
mie samorządu uczniowskiego gimnazjum 
w Święcianach w roku 1935 i programowy 


Autorką wspaniałego portretu Rzepinki 
jest Magda Milaniuk 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

To jest list! Pięć bitych stron macz- 
kiem! Napisła go Grażyna Leśniak. List 
przeczytałem od deski do deski, jednym 
tchem. Bardzo mi przypadł do gustu 
pomysł Grażyny: OCALMY OD ZAPOM- 
NIENIA OBOZOWE PIOSENKI! 

Na każdym obozie powstają takie te- 
ksty, pisane do znanych melodii. Często 
są trochę głupie i „częstochowskie ”, ale 
nam to nie przeszkadza. Nadsyłajcie 
Wasze obozowe przeboje, a gdy nazbie- 
ra się ich nieco urządzimy FESTIWAL. 

Grażyna pisze, że do dziś śpiewa so- 
bie w łazience takie obozowe cudeńko: 
..gdy chcesz szczęście mieć, naucz się 
żyć, na widok oboźnego za siekierę 
chwyć... jaki był, taki był, lecz dziewczy- 
nom się po nocach śnił... jako upiór! 

Grażynko, przyślij mi spisywaną 
przez ciebie „antologię obozowych 
przebojów”. 


Romek Michalski nadesłał mi sporo 
opracowanych przez siebie nowych 
znaczeń — starych wyrazów. Oto one 
e DYPLOMATKA - mamusia dyplo- 
maty. 
© DEMOLOWAĆ - grać w tonacji 
d-moll. 
© DONOSICIEL — młodszy brat, który 
donasza garderobę. 
© FLAKON - miłośnik flaków. 
© FLAKONIK — jego synek. 
© GRZECHOTKA — mała grzesznica. 
© JELEŃ — leń i żarłok. 
© KARTACZ - kiepski brydżysta. 
© ODWAŻNIK — bohater. 
© PIJANICA - człowiek, który nic nie 
pije. 
© PRZESŁANKA — kartka pocztowa. 
© UMORZYĆ - zanarzyć w morzu. 

Kto następny? Piszcie, bo jakoś nud- 
no po tych wakacjach „pod zmokłym 
psem”! 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


i okrutny kaiążą powiedział, ża nia pozostawi z zamku kamienia na 
kamieniu, co jak widać, nid udało mu sią. : 4; 


— Udało.się nam w tym roku! My też jesteś- 
my trujący! 


„Którędy mamy iść” z tego samego roku 
z pisma szkolnego pt. „Piszemy”. Prace K. 


Wpisuję na listę klubu Krzysztofa Kiełka oraz 
RZEPKLUB Ewę i Jacka Peszko. Oto nadesłane przez nich 
żarty rysunkowe. 


Koneckiej i M. Redzińskiego wzbogacają fo- 
tografie i fotokopie dokumentów. 

Książeczka Haliny Rudnickiej przy istnieniu 
tych dwóch monografii traci swoje pionier- 
skie znaczenie, przestaje być wystarczająca 
nawet na potrzeby najmłodszych uczniów. 
Dziś to popularne wydanie należałoby popra- 
wić, uzupełnić, a może nawet napisać od 
nowa. Tymczasem w 60 rocznicę urodzin 
dociera do czytelnika piąte wydanie bez ża- 
dnych zmian, a nawet z przykrym błędem 
zmieniającym datę śmierci, z całkowicie nie- 
czytelnymi zdjęciami. 

Zachęcam więc raczej do „wędrówek po 
bezdrożach pamięci” z książką Krystyny Ko- 
neckiej jako przewodnikiem. Dzięki tym wę- 
drówkom przeżyjecie przygodę odkrywania 
dla samych siebie nowej, pełniejszej postaci 
ciekawego człowieka. 

BARBARA TYLICKA 


o —— m nnn 

Halina Rudnicka — Janek Krasicki, Wyd. 
Szkolne i Pedagogiczne, Biblioteczka History- 
czna, 1979 

Krystyna Konecka — Janek Krasicki, Iskry 19 
74, 2 wyd. 1977 

Mieczysław Redziński — Jan Krasicki, „Ka- 
zik”, MON 1976 


Mama odwróciła się, poszła do furtki i spojrzała na kuchenną werandę. 
Stary zawsze trzymał wędkę w kącie werandy i mama dobrze o tym 
wiedziała. 

— Proszę pani — zawołał Przystojniak — pan Morris powiedział, że wycho- 
dzi na chwilę, żeby obejrzeć cielaki na jakiejś łące. 

Mama odwróciła się błyskawicznie. 

— | po to zabrał ze sobą wędkę, co? — spojrzała groźnie na Przystojniaka. 

— A może pan Morris zmienił zdanie i zapomniał mnie o tym zawiadomić. 
Może zdecydował, że dziś nie dzień na cielaki. 

— Ale widać znakomicie nadaje się do bujania — rzuca mama od furtki 
i weszła do domu. 

Przystojniak zerwał się i pobiegł za nią. 

— Proszę pani, kiedy ja tylko powtarzam, co mi mówił pan Morris. Pani 
wie, że ja bym sobie sam niczego nie wymyślił. Ja tylko dlatego powiedzia- 
łem to, co powiedziałem, że pan Morris mi to kazał powiedzieć, a ja zawsze 
staram się być posłuszny. Czasami zaczynam się plątać, kiedy próbuję 
mówić jednocześnie prawdę na dwie strony. ; 

Mama weszła do kuchni i przez dłuższy czas słychać było, jak hałasuje 
gamkami i patglniami. Po chwili uchyliła drzwi i zawołała mnie. 

— Obiad na stole, Will — powiedziała — ojca obiad też gotowy, chociaż 
powinna go przestać karmić do końca życia. 

W tej samej chwili przypadkowo spojrzałem przez okno na podwórze 
i omal ze skóry nie wykoczytem. Zza płotu sterczało pół głowy starego, tak 
że widać było tylko jego oczy. Stał tam i nasłuchiwał. Potrąciłem Przystoj- 
niaka, żeby zobaczył starego, zanim powie coś, czym się narazi. . z 

Mama zorientowała się, że za płotem coś się dzieje, wyszła na schodki 
1 stanęła na palcach, żeby zobaczyć, co i jak. Stary gwałtownie przykucnął, 
ale mama mimo to go zauważyła. Przebiegła jak strzała przez podwórko, 


otworzyła furtkę i zanim stary zdążył umknąć, chwyciła go za szelki 
kombinezonu i zaciągnęła na stopnie werandy. 

— Will — zwróciła się do mnie — zaraz pójdziesz mi do domu, zamkniesz 
drzwi i okna i zasuniesz wszystkie rolety. | żebyś mi się tu nie pokazywał, 
zanim cię nie zawołam. 

Wstałem, jak mogłem najwolniej, a Przystojniak smyrgnął za węgieł,ale 
mama zauważyła go i zawołała: 

— Nie ruszaj mi się stąd! 

Ojciec wyglądał dosyć pokornie, kiedy tak stał, trzymany przez mamę za 
szelki. Obejrzał się i popatrzył na mnie. Chciałem mu coś powiedzieć, ale 
bałem się mamy. 

— Morrisie Stroup — mama pociągnęła go na pierwszy stopień schodów — 
co ty sobie wyobrażasz? Każesz biednemu, niewinnemu Murzynowi kłamać 
za siebie, tak? 

Stary popatrzył na Przystojniaka, a Przystojniak opuścił wzrok. Przez 
chwilę panowała cisza i obawiałem się, że mama każe mi się wynosić, zanim 
usłyszę, co wymyślił stary. Ę 

— Ależ, Marto — odezwał się wreszcie — to jakieś nieporozumienie. Jak 
żyję, nie kazałem Przystojniakowi kłamać. Nawet by mi to do głowy nie 
wpadło. 

— To dlaczego kazałeś mu powiedzieć, że idziesz obejrzeć jakieś cielaki, 
kiedy zabrałeś ze sobą wędkę i poszedłeś na ryby? 

Stary znowu popatrzył na Przystojniaka, a Przystojniak wbił wzrok w dal, 
w sad. 

— Czy Przystojniak ci to powiedział, Marto? — dopytywał się stary. — 
A więc rzeczywiście powiedział ci prawdę. Oglądałem najładniejsze 


Mama spojrzała na niego ostro, ale nic na razie nie mówiła. Widać było, że 
nie wierzy ani jednemu jego słowu. 

Patrzyła na starego i było jasne, że miałaby mu niejedno do powiedzenia, 
ale że jest zbyt zdenerwowana, żeby się odezwać. Kazała nam pójść na 
obiad i zniknęła w kuchni. Stary i ja umyliśmy się w misce, co stała na półce, 
i poszliśmy do stołu. Jedliśmy bez słowa,.co nam mama podała. Gdy 
skończyliśmy, stary udał się na podwórko i zasiadł do popołudniowej 
drzemki, oparłszy się plecami o płot. 

Przez pewien czas panowała cisza i spokój. 

W pewnej chwili spojrzałem na podwórze i zauważyłem, że Przystojniak 
przywołuje mnie ruchami rąk. Przeszedłem cichutko na palcach przez 
podwórko i ostrożnie otworzyłem furtkę, tak że nawet nie zaskrzypiała. 

Gdy doszedłem za szopę, Przystojniak szepnął mi coś do ucha i wskazał 
na drzewo magnoliowe przy kurniku. Stało tam najpiękniejsze cielę, jakie 
widziałem w życiu. Było na trzy czwarte wyrośnięte, miało sierść o poma- 
rańczowym odcieniu, a nos okrągły i błyszczący. Stało w cieniu drzewa, 
oganiało się ogonem od much i pojadało sobie j 
bukiecik świeżo ściętego tymianku. Wyglądało jak 
najszczęśliwsze cielę świata. 

Stary wciąż spał po drugiej stronie płotu i baliśmy 
się mówić głośno, żeby go nie zbudzić. Przystojniak 
dawał mi gwałtowne znaki rękoma. Łatwo się było 
domyślić, że cielę podobało mu się tak samo jak 
mnie. Kilkakrotnie obszedł je dokoła, poklepywał 
po bokach i pocierał mu nos. 


Cdn. 
(c) 1943 by Erskine Caldwell 
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© Jeszcze o wakacjach, choć nie tylko... 


© Program sobotnich i niedzielnych imprez Dni 
„Świata Młodych” i Kaliskiej Chorągwi ZHP 

© Gdyby nie Kaśka i inni... czyli o kaliskicn 
żeglarzach 


© ,... Wrzesień 1939. Klęska. Na ulicach śląskich 
miast drży bruk, po którym przewalają się 
kompanie i bataliony... — Z OKUPACYJNEGO 
PAMIĘTNIKA 
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Z GEORGI 


T" przed domem zatrzymaliśmy się i stary popatrzył srogo na Przystoj- 
niaka. 

— Gotów jestem zapomnieć o tym, co dzisiaj było — powiedział. — Ale 
pod warunkiem, że przestaniesz mnie zamęczać tą swoją głupią gitarą. 

— Ale, panie Morris — jęknął Przystojniak. — Ja bez tej gitary wcale nie 
mogę żyć. 

— Przestań się kłócić, powiadam ci... 

— Ale, panie Morris, gdybym tylko mógł... 

— Cobyło, to było — oświadczył ojciec. — Gitara też była, ateraz jej nie ma. 

Stary odwrócił się na pięcie i wszedł przez furtkę na nasze podwórko. 


IX. STARY I ŚLICZNA BAŚKA 


— Pewnego poranka stary wstał przed świtem i poszedł na ryby. Ani 
mamie, ani mnie słowa nie powiedział, tylko wstał wczesnym rankiem 
i zabrał się. Lubił te wyprawy i często wymykał się z domu, zanim mama się 
obudziła. Wiedział, że inaczej mama sprzeciwi się mu i nic nie wyjdzie 
z wyprawy. Czasami znikał na trzy, cztery dni i siedział sobie nad rzeczką 
Briar. Im lepiej ryby brały, tym dłużej siedział. Okropnie lubił łowić ryby. 

Łapał okonie i sumy i smażył je na ogniu. Twierdził, że przynoszenie ryb do 
domu nie ma sensu, bo żadna baba nie potrafi ich solidnie obtoczyć w mące 
kukurydzianej i usmażyć jak trzeba. 

Mama zauważyła przy śniadaniu, że starego nie ma, ale słowa nie 
powiedziała i zachowywała się jakby nigdy nic. Po śniadaniu poszedłem na 
podwórko i wziąłem się z Przystojniakiem Brownem do roboty. Łuskaliśmy 
kukurydzę i cięliśmy siano na paszę dla'Idy. Siedzieliśmy tak razem całe 


przedpołudnie, rąbaliśmy drewienka-na podłogę i mówiliśmy o tym, ile 
dałoby się zarobić pieniędzy, gdyby zebrać całe stare żelastwo i sprzedać je” 
na złom. 

Gdy w pobliskim tartaku syrena zagwizdała na południe, zjawiła się 
mama i spytała Przystojniaka, czy nie wie, gdzie się podział ojciec. Siedzia- 
łem cicho'i nie odzywałem się, bo nie lubiłem skarżyć na starego. Wiedzia- 
łem oczywiście, gdzie jest, bo Przystojniak powiedział mi, że ojciec próbo- 
wał namówić go, żeby z nim poszedł. 

— Przystojniak — powiedziała mama surowo — nie siedź z niewinną miną 
i nie udawaj niemowy. Mów zaraz, dokąd poszedł pan Morris? 

Przystojniak spojrzał na mnie, a potem na stos drewienek na podpałkę, 
któreśmy uciupali przez ranek. 

- Aczy nie ma go gdzie tutaj? — spytał po chwili i spojrzał na mamę spode 
łba, tak że jego oczy wyglądały jak dwa wielkie białe talerze. 

— Świetnie wiesz, że go tu nie ma - mama tupnęła nogą. — Przestań się 
wykręcać. Czy ci nie wstyd? 

— Proszę pani - Przystojniak wciąż patrzył mamie w oczy — ja wcale się nie 
wykręcam. 

— No to powiedz, dokąd pan Morris poszedł od samego rana? 

— Może do fryzjera. Słyszałem, jak mówił niedawno, że koniecznie musi 
się ostrzyc. 5 

— Przystojniak - mama nachyliła się i podniosła z ziemi drewno, co czyniła 
zawsze, gdy się niecierpliwiła. - Mów prawdę, i to zaraz. 

— Przecież się staram, jak tylko mogę. Może pan Morris poszedł do 
tartaku. Słyszałem, jak mówił, że trzeba będzie wystarać się o deski, żeby 
zreperować kurnik. 


; <Dokończenie na str. 7 


